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Ot, i kłopot ze "Złotym· 
rem". Sądzę, że wielu Widzom 
przedstawienie to się POdobaio. 
Temat "życiowy", z akcentami 
melodramatycznymi, gdzieś tam 
ktoś słyszał o podobnych sy­
tuacjach, zetknął się z nimi, 
jest więc okazja do snucia 
analogii, towarzyskich plotek ... 

Sama jednak sztuka, samo 
przedstawienie? No .~ ,J.eśli 

cnodZ'io-autora, Sidneya Ho­
warda (1891-1939), przez pe­
wien czas cieszył sie dużym 

powodzeniem w swej ojczyźmc, 

USA. Wkrótce jednak o 
nim zapomniano. W "Złotym 

sznurze" widać jak na dłoni 

wszystliie wady jego drama­
turgii. Temat niby jest, dla 
społeczeństwa amerykańskiego 

dość charakterystyczny, z prze­
prowadzeniem intrygi już jed­
nak gorzej. Widać, że autor 
postawił sobie tezę i do niej, 
na chłodno kalkulując, dopaso­
wywał postaci. Zaborcza mat­
ka, potulni synowie, zbunto­
wana żona i narzeczona ••• 
Wszystkie te postaci szeleszczą 

papierem, ich psychologia mo­
cno jest naciągana, dialogi jak­
by żywcem wyjęte z pedago­
gicznych pogadanek, cała dt·a­
maturgia szyta grubą nicią. 

Lub sznurkiem, jeśli nawiązać 

do tytułu sztuki ... 

Wszystko razem poprawne, 
owszem, prawdopodobne. me 
wzbudza chyba jednak moc­
niejszych uczuć lub szerszYch 
refleksji, poza stwierdzeniem 
"tak bywa". W tej sytuacji 
aktorzy nie mieli zbyt wiele do 
powiedzenia, ani też okazji do 
tworzenia kreacji. . Antonina 
Gordon-Górecka grała Pauią 
Phelps, Marta Lipińska - Kry­
stynę, Irena Szczurowska - He­
ster, Piotr Franczewski - Da-: l vida, Andrzej Nard~lli . - Ro­

. _berta. Na miarę sztuki, to zna-

. czy - poprawnie. Poprawna 

. też była reżyseria Wandy Las-

. kowskieJ. 
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